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3RONA LUDU 


tygodnik stronnictwa chrześcijańsko- ludowego. 


Wychodzi co sobotę. Bióro bezpłatnej porady prawnej dla| | Qgłoszenia po 10 h. od wier- 


Kosztuje rocznie 4 kor., api" jezd 17 CE sza półszpaltowego. 


półrocznie 2 kor. rano i popołudniu. Wszystkie listy i pieniądze 
Numer pojedynczy kosztuje Kraków, ul. Pijarska 2. przesyłać należy pod adre- 
20 hal. Redakcya i administracya|j | sem: Administracya „Obro- 


Listów nieopłaconych nie | |znajduje się w Krakowie| |ny ludu*, Kraków ul, Pi- 
i ul. Pijarska |. 2. jarska I. 2. 


Pochwalony Jezus Chrystus! j 


Czy wy macie jeszcze sumienie ? 


W Kole polskiem zaczynają niektórzy posłowie narzekać, że się źle 
dzieje. Koło — jak wiadomo —- spało 30 lat spokojnie i błogo. Śniły mu 
się ordery, błyszczące na czerwonych wstążkach, śniły mu się fotele mięk- 
kie, wyścielane, śniły mu się złote kołnierze, smaczne obiady u dworu, 
tytuły baronów, hrabiów, excellencyj. Co za sny wspaniałe, które od czasu 
do czasu stawały się rzeczywistością. Ale gdy do Rady państwa przyszli 
posłowie z woli ludu wybrani, gdy zaczęli wykazywać, że w kraju żle, 

Że krzywdy się dzieją, że niesprawiedliwość górą, a krzywda 
panuje — przerwał się błogi sen Koła polskiego. Niektórzy zaczęli płakać, 
że minęły dobre czasy, a inni poczęli narzekać, że to stańczyki temu winni, 
iż lud stracił wiarę i zaufanie do Koła, a innych sobie poszukał opieku- 
nów. Obudził się u niektórych posłów głos sumienia. Ot niedawno ks. 
Pastor skarżył się w Kole na to,iż „ck. władze galicyjskie lekce- 
ważą ludność. Wszelkie prośby, wnoszone w tym kierunku, pozostają 
bez skutku. Mowca przytacza jeden z mnóstwa przykładów. Przed kilku 
tygodniami jeszcze wniesiono do starostwa gorliekiego prośbę o dy- 
spensę małżeńską. Tymczasem minęła i środa popielcowa, a starostwo 
sprawy nie załatwiło i nie można było dać ślubu. Podobnych przy- 
kładów jest moc. Mowea zwraca się z apelem do ministra galicyjskiego, 
aby wpłynął na ścisłe wykonywanie ostatniego okólnika Koerbera, przez 
organa rządowe w Galicyi. Jeżeli tak się dzieje — powiada ks. Pastor — 
to nie dziw, że Daszyński wygrywa, bo nas nikt się już nie boi.* 

W obronie władz galicyjskich stanął minister Piętak, mówiąc, że 
urzędnikami są przecież Polacy, ale że za mało sił w urzędach. — Pa- 
nie ministrze, to właśnie najboleśniejsze. że chociaż urzędnikami są Polacy, 


to ci Polacy własnie zamiast z chłopem polskim i robotnikiem polskim ob- 
chodzić się po ludzku, po Bożemu, to obchodzą się tak, że aż prezydent 
ministrów musiał urzędnikom przypomnieć. że powinni obchodzić się 
grzecznie, uprzejmie, że powinni załatwić sprawy urzędowe-prędko 
i należycie. A cóż na to powiedzieć, jeżeli są starostwa, gdzie leży 
1500 spraw niezałatwionych, gdzie dawno już nawet poumierali ci, którzy 
podania pownosili i nie mogli się przed śmiercią doczekać załatwienia ?- 
Choćby tam — kto chciał bronił naszych władz — nie obroni. Zresztą tu 
chodzi nie o obronę, ale o naprawę. Tak dalej iść nie może, jeżeli ta cała | 
maszyna galicyjska nie ma pękuąć. Mamy w każdym powiecie dwie | 
władze: rządową i autonomiczną. Autonomiczna, to jest Rada powia-| 
towa, jest nam zupełnie niepotrzebna. Szkoda pieniędzy, którą ona. 
zjada, nie ma z niej lud żadnego pożytku ani pomocy, przeciwnie tylko | 
ma szkodę. Rady więc powiatowe trzeba poznosić, pozamykać, | 
natomiast władze rządowe dać sprawiedliwe dla ludu, pracowite, dla | 
ludu przychylne, życzliwe, grzeczne, takie, eo ludu będą bronić przed | 
krzywdami, prząd łajdakami, przed | lichwiarzami. Jedną dajcie władzę, 
a spr awiedliw a, a będzie mniej kosztów, a więcej korzyści dla ludu, | 
| 
| 


dla kraju. | 
R 
kd ka 

Albo przypatrzmy się naszym władzom skarbowym. Kto wymie»| 
rza podatki? — urzędnicy Polacy. Kto ściąga podatki? urzędnicy Polaey. | 
I patrzcie, czegośmy się to doczekali. Oto nie mniej nie więcej tylko tego, 
że samo ministerstwo wiedeńskie powiedziało przed kilku dniami, że | 
wymierzony przez nasze galicyjskie władze podatek zarobkowy, jest wy-| 
mierzony za wysoko i ministerstwo samo ten wygórowany, niesprawie: | 
dliwie wymierzony podatek zniżyło. I nie dziękować to Bogu, że jeszcze 
jest jakaś wyższa władza nad naszymi urzędnikami, która bierze w opiekę | 
biedną ludność galicyjską. Pomyślcie tylko sobie, coby się działo w tej | 
przeklętej Galicyi, gdyby nie było parlamentu, gdyby nie było wiedeńskich | 
trybunałów. Zginęhbyśmy, jak rude myszy. To przykre, że musimy w Wie-| 
dniu u obcych szukać sprawiedliwości, lecz cóż robić, gdy jej tutaj zna- | 
łeść nie można. Czy tak być powinno? Odpowiedzcie. na to wy wszyscy, | 
co krajem tym rządzicie. 


Obłudnicy. 


Dawniej były inne czasy. Ewangelia opowiada o pewnym młodzieńcu || 
bogatym, który trapiony zagadnieniem: co robić, aby żyć dobrze? poszedł | 
po radę do Chrystusa, a kiedy mu Chrystus powiedział: „Rozdajj 
wszystko ubogim i chodź za mną“ — starożytny ten poszukiwacz | 
ideału życiowego, zaryzykował swoje domy, sługi, woły i osły i dobrowol-| 
nie został biednym człowiekiem. Było to bardzo dawno temu. Ewangeliezni 
młodzieńcy znikli z powierzchni ziemi. Zrobiliśmy odtąd kolosalne postępy ;ł 
wynalężliśmy maszyny parowe i fabryki, stworzyliśmy mnóstwo rzeczy no- 
wych, a między niemi zupełnie świeży i oryginalny typ człowieka, miłu-|- 
jącego bliżnich: jestto tłusty burżoa, który siedzi na wielkim worku 


złota ironi łzy dłatego, że tyle ludzi na świecie nie ma się czem na- 
karmić i odziać. — [en syty wyznawoa Chrystusa jest doskonałym sym- 
| bolem miłosierdzia naszych czasów i głosi przekonanie, że ludzie powinni 
| się wiązać ze sobą gołębią miłością i toleruje z pobożnem westchnieniem 
| tuż obok siebie głód, nędzę, ciemnotęiwyzysk; wierzy w życie 
za grobem, wobec którego wszystkie bogactwa i rozkosze tej ziemi są tylko 
Wuda bez wartości, pozorem, mgnieniem oka, i równocześnie gromadzi 
stosy papierów bankowych i trzyma kasy. żelazne. Pewien kanonik kra- 
| kowski, znakomity filozof i natchniony pisarz, poświęcił eałą książkę na to, 
| aby powiedzieć wiernym, że ewangelia po 20 wiekach istnienia nie 
przeniknęła jeszeze społeczeństw chrześcijańskich. 

| Pewna bogata dama, posiadająca majątek milionowy, a trudniąta 
| się dobroczynnością, chcąc uzyskać kilkaset guldenów na powiększenie 


| publiczne w dziennikach. A jednak mogła ona, nie odczuwając najmniej- 
| szego uszczerbku, wybudować swoim kosztem kilkadziesiąt takich przy- 
| tułków. Stało się to we Iuwowie. Ta dama jest także typową. Jest ona po- 
| boźną, wierzy, że życie jest tylko stacyą przelotną w wędrówce do nieba, 
| albo piekła, i mimo to ceni swoje folwarki i kapitały tak, jak najrdzen- 
| niejszy ateusz, dla którego tutaj wszystko się zaczyna i wszystko się koń- 
| czy. Ci wszyscy ludzie są to poganie w życiu. Są to ci, których ewan- 
| gelia nie zdołała przeniknąć, mmo 20 wieków istnienia. Albo ci wszyscy, 
| co urządzają bale dla glodnych dzieci, dla kalek, dla starców. Czy to 
| nie hańba XIX. stulecia, gdy te wyfiokowane damy, z obnażoną piersia, 
| skaczą po balowej sali dla... głodnych dzieci, dla kalek i t. d. Oj, 
| obłudo, obłudo. Gdyby tu Chrystus teraz był, toby was smagał szkorpio- 
| ami, wy katolicy w gębie, a w sereu i duszy niewolnicy dyabła. 


Obrona Częstochowy. 


Ustęp z powieści Sienkiewicza „Potop.“ 


(Ciąg dalszy). 


Z Wielunia do Częstochowy droga krótka. W dniu 28 listopada miało 
| się rozpocząć oblężenie. Lecz jenerał szwedzki liczył, że nie potrwa nad 
| parę dni i że drogą układów twierdzę zajmie. 

Tymczasem ksiądz Kordecki przygotowywał dusze ludzkie. Przystę- 
| powano do nabożeństwa, jakby w wielkie i radosne święto i gdyby nie 
| niepokój i bladość niektórych twarzy, możnaby było przypuszczać, że to 
wesołe a solenne „alleluja!* się zbliża. Sam przeor mszę celebrował, ozwały 
się wszystkie dzwony. Po mszy nabożeństwo nie ustawało jeszcze, wyszła 
bowiem wspaniała procesya na mury. 
| Księdza Kordeckiego, niosącego Przenajświętszy Sakrament, prowa- 

 dzili pod ręce miecznik sieradzki i pan Piotr Czarniecki. Przodem szły pa- 
| cholęta w komżach, niosące trybularze na łańcuszkach, bursztyn i myrrę. 
Przed i za baldachimem postępowały szeregi białej braci zakonnej, ze wznie- 
 Sionemi ku niebu głowami i oczyma, ludzie różnego wieku, począwszy od 
starców zgrzybiałych, skończywszy na młodzieniaszkach, którzy zaledwie 


| 


i 
| 


i 


do nowicyatu weszli. Żółte płomyki świece chwiały się na wietrze, a oni szli. | 
i śpiewali, zatopieni całkiem w Bogu, jakoby niczego więcej na tym świe- 
oblicza niewiast, ale spokojne pod łzami, wiarą i ufnością natchnięte. Szli | 
i chłopi w sukmanach, długowłosi, do pierwszych chrześcijan podobni; | 
małe dzieci, dziewczęta i chłopcy, zmieszani w tłumie, łączyli swe aniel- | 
wyłania serc, tego uciekania się zpod ucisków ziemskich pod jedyną ochronę 
skrzydeł Bożych. Wiatr ucichł, uspokoiło się powietrze, niebo wybłękitniało, 
a słońce jesienne rozlało łagodne, bladozłote, lecz ciepłe jeszcze światło 

Orszak obszedł raz mury; lecz nie wracał, nie rozpraszał się — szedł | 
dalej. Blaski od monstracyi padały na twarz przeora i ta twarz wydawała | 
się od nich jakoby złota także i promienistą. Ksiądz Kordecki oczy trzy: | 
słodyczy, upojenia; duszą był w niebie, w jasnościach, w odwiecznem we- | 
selu, w niezmąconym spokoju. Lecz jak gdyby ztamtąd odbierał rozkazy, | 
aby nie zapomniał o tym ziemskim kościele, o ludziach i o twierdzy i o tej | 
wznosił monstracyą i błogosławił. 

Więc błogosławił lud, wojsko, chorągwie, kwitnące jak kwiaty, a mi- 
gotliwe jak tęcza; potem błogosławił mury i wzgórze, na okolice patrzące, 
czynia z prochem, dylowania przy armatach, stosy srogich narzędzi, do od- 
parcia szturmu służących; potem błogosławił wioskom na  dalekościach | 
leżącym i błogosławił półuocy, południu, wschodowi i zachodowi, jak "a 

Biła godzina druga z południa, procesya była jeszcze na murach. | 
A wtem na krańcach, gdzie niebo zdawało się stykać z ziemią i rozeią:| 
gały się mgły sinawe, w tych mgłach właśnie zamajaczało coś i poczęło 
się stopniowo, stawały się! coraz wyrażniejsze. Okrzyk nagle uczynił się na | 
końcu procesyi: 

— Szwedzi! Szwedzi idą! 
dalej. Lecz w ciszy zabrzmiał głos Kordeckiego, donośny, choć spokojny:| 

— Bracia, radujmy się! godzina zwycięstw i cudów się zbliża! 

A w chwilę później : 

Tymczasem chmura szwedzka zmieniła się w niezmiernego węża, który| 
przypełzał jeszcze bliżej. Widać już było jego straszliwe dzwona. Skręcał| 
się, rozkręcał, czasem zamigotał pod światło połyskliwą stalową łuską, cza-| 

Wkrótce oczy, patrzące z murów, mogły już szczegółowo wszystko| 
rozpoznać. Najprzód szła jazda, za nią czworoboki piechoty; każdy pułk) 
tworzył długi prostokąt, nad którym wznosił się w górze mniejszy, utwo-| 
z paszczami, odwróconemi w tył i schylonemi ku ziemi. | 

Leniwe ich cielska, czarne lub żółtawe, połyskiwały złowrogo w słońenj| 


cie niepamiętni. Za nimi widziałeś pogolone głowy szlacheckie, zapłakane 
skie, cienkie głosiki z ogólnym chorałem. I Bóg słuchał tej pieśni, tego 
na ziemię. | 
mał przymknięte, a na ustach miał nieziemski prawie uśmiech szczęścia, 
godzinie, która miała nadejść, chwilami zatrzymywał się, otwierał oczy, | 
potem błogosławił działa mniejsze i większe, kule ołowiane, żelazne, na- | 
chciał na całą okolicę, na całą tę ziemię moc Bożą rozciągnąć. 
się poruszać, wypełzały jakieś kształty, z początku mętne, które zwierając | 
Potem zapadła cisza, jakby serca i języki zdrętwiały ; dzwony tylko biły 
— Pod Twoję obronę uciekamy się, Matko, Pani, Królowo nasza! 
sem ściemniał i pełzł, pełzł, wychylał się z oddalenia... 
rzony przez dzidy sterczące; dalej, hen, za piechotą wlokły się armaty| 
jeszcze za niemi trzęsły się po nierównej drodze jaszcze z prochem i nie= 


skończony szereg wozów z namiotami i wszelkiego rodzaju wojennym 
sprzętem... 

Grożny ale piękny to był widok tego pochodu regularnego wojska, 
które jakby dla postrachu przedefilowało przed oczyma Jasnogórców. Na- 
stępnie od całości oderwała się jazda i szła kłusem, kolebając się, jak po- 
ruszana wiatrem fala. Wnet rozpadła się na kilkanaście większych i mniej- 
szych części. Niektóre oddziały przysuwały się ku fortecy: inne w mgnie- 
niu oka rozlały się po okolicznych wioskach w pościgu za łupem; inne 
nakoniec poczęły objeżdżać twierdzę, oglądać mury, badać miejscowość, 
zajmować pobliższe budowle. Pojedynczy jeźdźcy przelatywali ciągle co koń 
wyskoczy od większych kup ku głębokim oddziałom piechoty, dając znać 
oficerom, gdzie można się umieścić. 

Tętent i rżenie koni, krzyki, nawoływania, szmer kilku tysięcy gło- 
sów i głuchy hurkot armat, dolatywały doskonale do uszu oblężonych, któ- 
rzy dotychczas stali spokojnie na murach, jakby na widowisku, spoglądając 
zdziwionemi oczyma na ów wielki ruch i krętaninę wojsk nieprzyjacielskich. 

Doszły wreszcie pułki piechotne i poczęły błąkać się naokoło twier- 
dzy, szukając miejse najodpowieduiejszych do umocnienia się w pozycyach. 
Tymczasem uderzono na Częstochówkę, folwark przyległy klasztorowi, 
w którym nie było wojska. jedno ehłopi pozamykani w cebałupach. 

Pułk Finsów, który doszedł był tam pierwszy, uderzył z wściekło- 
ścią na bezbronne chłopstwo. Wycisgano ich za włosy z chałup i poprostu 
zarzynano opornych; resztę ludności wypędzono z folwarku; jazda uderzyła 
na nią i rozegnała na cztery wiatry. 

Parlainentarz z wezwaniem Millera do poddania zatrąbił jeszcze przed- 
tem do wrót kościelnych, ale obrońcy na widok rzezi i srogości Żołnierskiej 
w Częstochówee, odpowiedzieli ogniem działowym. 

Teraz bowiem, gdy ludność miejscowa została wypędzona ze wszyst- 
kich pobliższych budowli, a roztasowywali się w nich Szwedzi, należało je 
zniszczyć coprędzej, by z poza ich zasłony nieprzyjacieł nie mógł szko- 
dzić klasztorowi. Zadymiły więc mury klasztorne naokólł, jak boki okrętu, 
otoczonego burzą i rozbójnikami. Ryk dział wstrząsnął powietrzem, aż mury 
klasztorne zadrżały, a szyby w kościele i zabudowaniach poczęły dźwię- 

 czeć. Kule ogniste, w postaci białawych chmurek, opisując złowrogie łuki, 
padały na schroniska szwedzkie, łamały krokwie, dachy, ściany i wnet 
słupy dymu podnosiły się % miejsc, w które kule padały. 

Pożar ogarniał budynki. 

Zaledwie roztasowane pułki szwedzkie nmykały co duchu z zabudo- 
 Wań, a niepewne nowych stanowisk, przewalały się w różne strony. Bezład 
począł się w nie wkradać. Usuwano nieustawione jeszcze działa, by uchro- 
nić je przed pociskami. Müller zduwiał; nie spowiedział się ani takiego 
przyjęcia, ami takich puszkarzy na Jasnej Górze. 

Tymczasem badehodziła noc, a że potrzebował wprowadzić w ład 
wojska, więc wysłał trębacza z prośbą o zawieszenie broni. 

Ojcowie zgodzili się łatwo. 

W nocy jednak spalono jeszcze ogromny spichrz z wielkiemi zapa- 
Sami żywności, w którym stał pułk westlandzki. 

Pożar ogarnął budynek tak szybko, pociski zaś padały jeden za dru- 
- gim tak celnie, że westlande zycy me zdołali unieść muszkietów, ani nabo- 
 Jów, które też wybuchły w ogniu, roznosząc daleko naokoło płonące glownie. 
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Szwedzi nie spali w nocy; czymli przygotowania, sypali baterye pod | | 
armaty, napełniali kosze ziemią, urządzali obóz. Żołnierz, lubo przez tyle | 
lat wojny i w tylu bitwach zaprawiony, a z natury dzielny i wytrwały, | 
nie czekał radośnie dnia następnego. Pierwszy dzień przyniósł klęskę. 

Armaty klasztorne wyrządziły tak znaczne szkody w ludziach, że naj- | 
starsi wojownicy w głowę zachodzili. przypisując je nieostrożnemu obejściu 
fortecy i zbytniemu zbliżeniu się do murów. 

Lecz owo jutro, choćby przyniosło zwycięstwo, nie obiecywało sławy, | 
Czem było wzięcie nieznacznej twierdzy i klasztoru dla zdobywców tylu miast | 
znamienitych i stokroć lepiej warownych? Tylko żądza bogatego łupu pod- | 
trzymywała ochotę, ale natomiast owa trwoga duszna, z którą polskie. 
sprzymierzone chorągwie postępowały pod przesławną Jasną Górę, udzie- 
liła się jakoś i Szwedom. 'Fylko, że jedni drżeli przed myślą świętokradz- | 
twa, drudzy zaś obawiali ję czegoś MAW e a z czego sami nie zda- | 


sam ia “Müller, jakże ię mieli wierzyć żołdacy ? | 

Zauważono zaraz, że gdy Muller zbhżał się do kościoła świętej Bar- | 
bary, koń pod nim stanął nagle, podał się w tył, rozwarł chrapy, stuli | 
uszy i parskając trwożnie, nie chciał naprzód postąpić. Stary jenerał fie | 
pokazał po sobie trwogi, jednak następnego dnia wyznaczył to stanowisko | 
księciu Heskiemu, sam zaś odciagnął z większemi działami w stronę pół- | 
nocną klasztoru, ku wsi Częstochowie. Tam przez noc sypał szańce, by z nich | 
nazajutrz uderzyć. i 


tym razem pierwsze 292 działa KET H o. nie * wd | 
zrazu uczynić w murach wyłomu, by przezeń do szturmu się rzucić; chciał | 
tylko przerazić, zasypać kulami kościół i klasztor, wzniecić pożary, podru- | 
zgotać działa, pobić ludzi, rozszerzyć trwogę. | 

Na mury klasztorne wyszła znów procesya, bo nie tak nie krzepiło | 
walczących, jak widok Przenajświętszego Sakramentu i spokojnie z nim 
idących zakonników. Działa klasztorne odpowiadały grzmotem na grzmot, | 
błyskawicą na błyskawice. ile mogły. ile ludziom sił i tchu w piersiach 
starczyło. Ziemia też zdawała się trząść w posadach. Morze dymu rozcią: | 
gnęło się nad klasztorem i kościołem. 

Co za chwile, co za widoki dla ludzi, a wielu takich było w twier 
dzy, którzy nigdy w życiu nie patrzyli w krwawe oblicze wojny! 

Ów huk nieustający, błyskawice, dymy. wycia kul rozdzierających | 
powietrze, straszliwy chychot granatów, sz zękanie pocisków o bruki, głu- | 
che uderzenia o ściany, dźwięk rozbijanych szyb, wybuchy pękających kul 
ognistych, świst ich skorup, chrobot i trzaskanie dylowań, chaos  znisz= 
czenie. piekło !.. i 

W czasie tego ani chwili spoczynku, ani oddechu dla wpół zduszo* | 
nych dymem piersi, coraz nowe stada kul, a wśród zamieszania głosy | 
przerażające w różnych łc twierdzy, kościoła i klasztoru. 

— Pali się! wody! wody 

— Na dachy z Pielan Přacht więcej! 

Na murach zaś okrzyki rozgrzanych walka żołnierzy: 

j — Wyżej działo!.. wyżej!.. pomiędzy budynki!.. ognią!.. 

Około połndnia dzieło Smierci wzmogło się jeszcze. Żdawać się: mo 

gło, że gdy dymy opadną, oczy swedzkie ujrzą tylko stos kul i granatów 
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na miejscu klasztoru. Kurzawa wapienna ze ścian obitych kulami wzbijała 
się i mieszając się z dymami, przesłaniała świat. Wyszli księża z relikwiami 
egzorcyzmować owe tumany, aby nie przeszkadzały obronie. 

Huk dział stał się przerywany, ale tak gęsty, jak oddech zdyszanego 
smoka. 

Nagle na wieży, świeżo odbudowanej po zeszłorocznym pożarze, ozwały 
się trąby wspaniałą harmonią pobożnej pieśni. Płynęła z góry ta pieśń 
i słychać ją było naokół, słychać wszędy, aż na bateryach szwedzkich. 
Do dźwięku trąb dołączyły się wkrótce głosy ludzkie i wśród ryku, świstu, 
okrzyków, łoskotu, grzechotania muszkietów, rozlegały się słowa: 

Bogarodzica, Dziewica, 
Bogiem sławiona Marya!.. 


Tu wybuchło kilkanaście granatów ; trzask dachówek i krokwi, a po- 
tem krzyk: „wody!“ — targuął słuchem i... znów pieśń płynęła dalej 
spokojnie: 

U Twego Syna, kospodyna, 
Spuści nam, ziści nam 
Chlebny czas, zbożny czas... 


Kmicie, stojąc na murach przy dziale, naprzeciw wsi Częstochowy, 
w której były stanowiska Miillera i zkąd największy szedł ogień, odtrącił 
mniej wprawnego puszkarza i sam pracować zaczął. A pracował tak do- 
brze, że wkrótce, chociaż to był listopad i dzień chłodny, zrzucił tołub 
lisi, zrzucił żupan i w samych tylko szarawarach i koszuli pozostał. 

Ludziom, nieobeznanym z wojną, rosło serce na widok tego żołnierza 
z krwi i kości, dla którego to wszystko, co się działo, ów ryk armat, stada 
kul, zniszczenie, śmierć — zdawały się być tak zwyczajnym żywiołem, jak 
ogień dla salamandry. 

Brew miał namarszczoną, ogień w oczach, rumieńce na policzkach 
i jakąś dziką radość w twarzy. Co chwila pochylał się na działo, cały za- 
jęty mierzeniem, cały oddany walce, na nic niepamiętny ; celował, zniżał, 
podnosił, wreszcie krzyczał: „oguia!“ — a gdy Soroka przykładał lont, on 
biegł na zrąb, patrzył i od czasu do czasu wykrzykiwał: 

— Pokotem ! pokotem! 

Orłe jego oczy przenikały przez dymy, kurzawę; skoro między bu- 
dynkami ujrzał gdzie zbitą masę kapeluszy lub hełmów, wnet druzgotał 
ją i rozpraszał celnym pociskiem, jakby piorunem. 

(Ciąg dalszy w następnym numerze). 


Sprawy ludowe. 


Dlaczego nasi ludzie wychodzą do Niemiec na roboty? Na to pytanie 
dał odpowiedź dr. Pilat, nie ludowiee wcale, ale stańczyk. Według dat 
urzędowych wyszło z Galieyi do Niemiec na roboty polne w r. 1896: 
11.405 — w r. 1897: 12.596— wr. 1898: 18.481 — a w r. 1399: 26.288 
ludzi. Antor zaś twierdzi, że liczby te są niższe od rzeczywistych i wy- 
chodżetwo do Niemiec na robotę oblicza w r. 1899 na 40.000 ludzi. Płaca 
dzienna dorosłego mężczyzny w czasie żniw wynosi 70 ct. — oprócz 
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wiktu obfitego, mieszkania w domu dla robotników, z legowiskiem i weł- 
nianą kołdrą. Wikt, mieszkanie i 70 et. na rękę, to jest płaca, o jakiej 
nasz galicyjski robotnik rolniczy i zamarzyć nie może. W kontraktach nie- 
mieckich czas pracy oznaczony jest od godziny 5. rano do 7. wieczór — 
co po strąceniu 2 do 21, godziny na posiłek i odpoczynek czyni 12 do 
121/, godzin — gdy w Galicyi zachodniej czas pracy wynosi średnio 10 do 
12 godzin, a we wschodniej 8 do 10 godzin. Rolnicy nasi powinuiby zadać | 
sobie pytanie: czem się to dzieje, że nasz galicyjski robotnik, na którego 
oni tak narzekaja, gdy pójdzie na robotę do Niemiec, jakby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej przeistacza się w tak pracowitego, iż go tam 
bardzo chętnie poszukują? Dlaczego tam staje do pracy o godz. 5. rano — 
pracuje o dwie godziny dziennie dłużej — a robota jego jest tam o wiele 
lepszą, niż tu w kraju? A na to nie ma innej odpowiedzi, prócz tej je- 
dnej: za lepszą płacę, lepsza praca. Jeżeli żniwiarz otrzymuje prócz „obii- 
tego“ wiktu i pomieszkania, jeszeze 70 centów dziennie — to nic dziwnego, 
że pracuje lepiej, niż tutaj, gdzie za pracę o szóstą część (bo o dwie 
godziny krótsza) otrzymuje załedwie połowę tego, co mu tam płacą. Wła- 
ściciel nasz płaci mało, bo praga więcej nie warta — a zaś praca jest 
taka nie wydatna, bo właściciel mało płaci. Początek zrobić muszą właści- 
ciele. Lepiej płaćcie, a będziecie mieli i robotnika i lepszą pracę. Za liche 
pieniądze — jak powiadają — psy mięso jedzą. Tak jest i z pracą. Znamy 
obszarników, którym nigdy nie brak robotnika, w najgorętszy czas. Swoje 
porzucą, a biegną do niego. Dlaczego, bo płaci sprawiedliwie. Zapytajcie 
się Kotkowskiego pod Jarosławiem, on wam powie, dlaczego jemu nigdy 
nie brak rąk do pracy, podczas gdy w okolicy całej brak. 

Odpowiedź Wojciechowi Małosze z Regulice na list jego umieszczony 
w Wieńcu dnia 18. lutego. Szanowna Redakcyo! My włościanie powiatu 
Chrzanowskiego prosimy o wydrukowanie tych kilku słów naszych, bo nie 
możemy ścierpieć, aby nas kalał tak i hańbił Wojtek z Regulice. Pisze on, 
ze go poseł Danielak chciał wciągnąć do judaszowskiej bandy na śmiecie. 
Oj, Wojtusiu, Wojtusiu, tyś już wszędzie był, a nawet przed ks. Stoja- 
łowskim skryłeś się, gdy do ciebie przyjechał, a teraz go wychwalasz. 
Na nie to wszystko, bo już ludzie dobrze się na tobie poznali. Dałeś się 
poznać przy wyborach do parlamentu. Złapali cię wtenczas stańczyki na 
wino, że cię i poznać ludzie nie mogli, tak cię zcałowali. Drugi raz stra- 
ciłes honor chłopski przy stole na posiedzeniu Rady powiatowej w Chrza- 
nowie. Trzeci raz straciłeś zaufanie zupełnie w gminie swojej, że jako 
kandydat i radca powiatowy, broniciel ludu, dałeś się złapać na śmiecie 
przy Komisyi szacunkowej pod kolej. Cała gmina na ciebie narzekała i cóż 
ty — Wojtusiu — chcesz, aby cię po gazetach chwalić? Kogoż ty nazywasz 
jndaszowską bandą, krętackim politykiem, kiedyś ty gorszy od wszystkich 
band. Byłoby nam przykro, gdybyście wy mieli większą bandę, a tak 
wy macie trzech i my mamy trzech — więc nie ma krzywdy. A tym na- 
szym trzem niech Bóg błogosławi w pracy, niech Bóg da zdrowie posłom 
naszym: Danielakowi, Szpondrowi i Zabudzie. — A ty — Wojtusiu —- lepiej 
siedź cicho. — Dnia 20. lutego 1900 r. | 

Jan Głownia, W. Bigaj. 

Pogrom fagasów. Ze Stanisławowa donosza: Sala teatralna była 
świadkiem sromotnej porażki, jaką ponieśli fagasy kolejowi, którzy nietylko 
sami zapragnęli tarzać się w prochu przed panem ministrem kolejowym, ; 
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ażeby pozyskać jego względy dla prywatnych swoich celów, ale chcieli 
wywołać u ogółu tutejszych kolejarzy akt pokory i manifestacyę zbio- 
rowego całowania stóp jego. Panowie lokaje od samego zaczątku nie 
mieli powodzenia, odezwę ich bowiem, wystosowaną bombastycznie pod 
adresem „kolegów* urzędników, podurzędników i sług, a wzywającą „w imię 
zasad chrześcijańskich* do złączenia się i zebrania się na zgromadzenie, 
któreby „w niczem nie narnszyło dyscypliny służbowej lub podało w wąt- 
pliwość naszą lojalność* jako bezimienną, skonfiskował patrolujący na 


 dworcn kolejowym żandarm, sądząc, że pochodzi ona z obozu socyali- 
 stycznego. Zgromadzenie w teatrze było niezwykle liczne, ale, niestety, 


lokajów przybyło mało mało. Zebrało się około 600 ludzi. Charakterysty- 
cznem było, że kolejarze przewodniczącym okrzyknęli szewca. Pomiędzy 
członkami zgromadzenia zapanował popłoch, wreszcie dr. Barb, sekretarz 
Dyrekcyi tutejszej, wniósł rezolucyę, wyrażającą p. Wittekowi wdzięczność 
za przeprowadzoną regułacyę pľac i zapewniającą go o najgłębszym sza- 
cunku 1 niezmiennej lojalności. Niewdzięczni kolejarze jednak głosami wszyst- 
kimi przeciwko trzem, uchwalili rezolncyę nieco odmienna, mianowicie: 
„Kolejarze z regulacyi płac zadowoleni nie są i żądają lepszej. Za- 
dnych podziękowań nie składają i składać ich nie myślą, w celu 
uzyskania zaś regulacyi odpowiadającej ich potrzebom, uchwalają przystąpić 
do ogólno - austryackiej organizacyi zawodowej kolejarzy.* Fagasy stanisła- 
wowscy ze zgromadzenia uciekli. 

Ograniczenie ruchu pociągow towarowych w niedziele i święta. Dy- 
rekcya kolei państwowych donosi: Celem powiększenia czasu spoczynku 
personalowi kolejowemu, zarządziło ministerstwo kolejowe ograniczenie ru- 
chu pociągów towarowych w niedziele i pewne dnie świąteczne (drugi dzień 
świąt Wiełkanoenych i Zielonych) w czasie od 1. marca do 30. sierpnia 
b. r. Wskutek tego transportuje się w rzeczonych dniach tylko przesyłki 
pospieszne i towary wymagające wogóle szybszego przewozu. W Anglii już 
| dawno ruch pociągów w niedziele i święta jest bardzo ograniczony. U nas 

zaczynają świecić niedziele dopiero wówczas, gdy węgla zabrakło 
z powodu strejku górników. Austryacka pobożność. 


Krzywdy i nadużycia. 


Z wielickiej Rady powiatowej. Czas podał następujące szczegóły o po- 
siedzeniu Rady powiatowej w Wieliczce, które odbyło się tamże d. 8. b. m. 
Czlonek Rady powiatowej i były jej marszałek, p. Stanisław Niedzielski, 
wniósł do prezydyum interpelacyę z zapytaniem, czy wiadomym jest fakt, 
będący obecnie publiczną tajemnicą, „że p. adwokat dr. Jakób Dziewoński, 


były prezes Rady powiatowej, obecny wiceburmistrz miasta Wieliczki, ezło- 


nek Rady powiatowej, prezes Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* w Wie- 
liczce sprzeniewierzył kwotę około 8000 koron z kasy tego Towarzystwa ? 
Fakt ten wyszedł na jaw z końcem stycznia przy sposobności wyboru pre- 
zesa tegoż Towarzystwa, a wtedy p. J. Dziewoński mimo tego ponownie 
prezesem wybranym został. Kiedy fakt defraudacyi skonstatowano, obecnym 
był przy tem w charakterze urzędowym reprezentant ck. rządu, bezpie- 
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czeństwa i prawa, który, nie wątpię, spełnił swój obowiązek, donosząc. 
o tem ek. prokuratoryi państwa, a która, jak przypuszczam, również odia- 
wna do tej chwili, dochodzenia karne w tej sprawie wdrożyć musiała.* 
Wobec tego zapytuje interpelant, czy i jakie kroki poczymł prezes wie- 
lickiej Rady powiatowej, aby d-ra Dziewońskiego usunięto 4 godności członka 
wielickiej Rady powiatowej i wiceburmistrza miasta a nadto ze stanowiska 
syndyka powiatowej Kasy Oszczędności w Wieliczce? Odpowiedział na tę 
interpelacyę prezes Rady p. Karol Czecz, że oficyalnie wiadomość o powyż: 
szym fakcie go nie doszła, że jednak dr. Dziewoński przestał być wicebur- 
mistrzem miasta Wieliczki i sypdykiem Kasy Oszczędności. Wreszcie podał > 
p. Czecz do wiadomości Rady sprawozdanie, w czarnych skreślone barwach, | 
o gospodarce miasta Wieliczki, w czarniejszych jeszcze o gospodarce 
miasta Dobezyc. I do Wieliczki i Dobczyce powinna władza posłać 
komisarza, aby raz sprawę wyświetlić, złodziei pozamykać do kryminału 
i gospodarce złodziejskiej koniec położyć. 

Starostwo w Brzesku powinno zaraz odebrać koncesyę niejakiemu 
Merakowi, ajentowi z Gnojnika, który zabrania ludziom umawiać się 
wprost z fabrykantami, pracodawcami, ale chce, aby tylko za jego posre- 
dnietwem brali roboty. Takiego wyzyskiwacza należy co prędzej zamknąć 
pod klucz, aby ludzi nie oszukiwał i nie tumanił. Dziwna rzecz, że Staro- 
stwo dotąd nie zrobiło obławy na takiego zwierza. 

Wójt-wyzyskiwacz. Fr. Pohnetal z Neudorfu pow. Drobobyez donosi 
nam, że wójt z Neudorfu, niejaki Grzegorz Baster — inaczej nie przyłoży 
pieczęci na świadectwie, m mu MA, pe zapłaci 25 ct. Taki wypa- | 
dek spotkał Pohnetala dnia 28. lutego b. r. Czy wie o tem ek. Starostwo 
w Drobobyczu. Takiego draba i ai leka, i zdziercę biednego ludu | 
należy nauczyć rozumu i przykładnie ukarać. Nasze starostwa nie tylko 
Są powołane do robienia wyborów, ale także wiedzieć powinny, co się pa 
wsiach dzieje, kto lud wyzyskuje, kto go obdziera. 

Przed trzema laty zniesiono najniemoralniejsze z niemoralnych po- 
stanowień, przyznających wyłapywaczom  przekroczeh skarbowych 
w dziale stempłowania podań i dokumentów, tak zwany Hrgreifersantheil | 
od grzywien nałożonych na winowajcę. Zdawałoby się, że poszedł do grobu 
jeden z tysięcznych sposobów, któremi rządy absolutne starały się upo- | 
dlić społeczeństwo, budząc w niem niskie instykta chciwości. Tymczasem | 
wpadł nam w rękę taki dokument datowany 18. listopada 1899 r. wydany 
przez ck. namiestnietwo: „...Przypominam pp. starostom, prezydentom | 
i burmistrzom miast ete., żeby okólnik niniejszy znalazł jak najszersze roz- | 
powszechnienie, że po zniesieniu udziału w grzywnach, ściągniętych od) 
przekroczeń skarbowych, władza wyznacza od siebie nagrody 
dla skrzętnych i pilnych dostrzegaczy tych przekroczeń, o ile odaośne do- 
niesienia będą ujęte we właściwe formy urzędowe. Równocześnie | się po= | 
dnosi, że w r. 1897 wydano w samej Galicyi na takie nagro.dy 2556 
zir. —a w r. 1898 aż 2967 złr., i że poszczególni funkcyonaryusze (powinno 
być denuncyanci) otrzymali po kilkadziesiąt a nawet po kilkaset guldenów 
nagrody.“ — [ak czy owak urzędnik powinien być szpielem i denuucyan- 
tem, jeżeli chce zarobić WE guldenów. Tak wygląda austryacka 
moralność. 


Co słychać w świecie? 


0 stańczykowskiem Kole polskiem pisze gazeta lwowska Wiek, co na- 
stępuje: „ludzie, to dla których szczytem marzeń jest tytuł ekscelencyi 
i order, którzy oklaskiwali wtargnięcie policyi do parlamentu, którzy jawnie 
wzdychają do rządów absolutnych w państwie, a w kraju uprawiają rządy 
możnowładnej khki — tacy ludzie nie mogą przecież stawać w obronie 
wolności, choćby tylko wolności słowa. Mieliżby ci panowie dozwolić. aby 
głos śmiały, głos protestu, stluniony w kraju ręką prokuratora -— odezwał 
się tam na arenie walk parlamentarnych, gdzie: panują nie galicyjskie. ale 
europejskie pojęcia, gdzie obok tych mameluków, przysłowiowych słu- 
żek każdego rządu — zasiadają także prawdziwi i szezerzy rzecznicy 
ludu, szermierze wolności i postępu? Byłoby to z ieh strony poświęcenie, 
do którego nie są zdolni. Lecz mylą się grubo, jeśli sądzą, że już wygrali 
sprawę. Przeciwnie, oni ją przegrali, dowodząc tylko swego sobkowstwa 
i tchórzliwości. Pozostają nam jeszcze inne drogi i panowie z „Kola“ mogą 
być pewni, że tych dróg nie pominiemy. Kraj przychodzi do przekonania, 
że to nie jego reprezentacya, ale reprezentacya kliki, która za każdą 
cenę chce utrzymać swe rządy i wyłącznie tylko swoje własne interesa 
ma na oku. Pertyjna polityka, małostkowe ambicye i zakrywanie przed 
oczami cywilizowanego świata tego, co dzieje się w kraju, doprowadzo- 
nym ich rządami do ruiny materyalnej i moralnej — oto cele tych po- 
dolskich i krakowskich mamutów, osłaniających slę płaszczykiem solidar- 
ności narodowej — a w gruncie rzeczy marzących tylko o fotelach mini- 
steryalnych i ponętnych synekurach. Zbliża się jednak szybkim krokiem 
dzień, w którym z kraju odezwie się donośny głos: Dość tej gospo- 
darki! Precz z rękami, zbrukanemi sobkowskim interesem — od kie- 
rownietwa interesami ludności, które z tą klika nie mają nie wspólnego. 
W kraju budzi się i rośnie duch opozycyjny, a z nim świadomość, że tak 
dalej isć nie może. Czas najwyższy, aby te drogie okazy szczątkowe na- 
szej przeszłości złożyć w muzeum narodowem, obok równie godnych 
i cennych „pamiątek“ z okresu Sejmu czteroletniego i targowickiej konfe- 
deracyi.* — Bardzo słuszuie. Do muzeum złóżmy naszych panów stańczy- 
ków, te głupie mumie, co kraj doprowadziły do żebraczego kija. Do mu- 
zeum z nimi! 

Interpelacya z powodu napadu żydów na klasztor. W Izbie panów 
zgłosili hrabia Stanisław Taraowski, Zoll i tow. interpelacyę do prezydenta 
ministrów i ministra sprawiedliwości, przedstawiając dwa fakty: 1) Najście 
klasztoru w Kętach przez Aratena, który poszukiwał swej najmłodszej córki. 
Rewizya ta klasztoru dała rezultat zupełnie negatywny, a sam fakt prze- 
kroczenia furt klasztoru przez żyda, wywołał żywe oburzenie u calej ka- 
tolickiej ludności, a sprzeciwia się zupełnie paragrafowi 9. ustaw zasadni= 
czych. 2) Interpelanci podnoszą sprawę napadu w Krakowie na Stanislawę 
Jakobównę, która dotąd jeszeze z powodu tego leży chorą w° klasztorze 
Felicyanek. Jakobówna się wyehrzciła. Interpelanci zapytują tedy: 1) Czy 
wypadki te znane są obu ministrom. 2) Czy rząd poczynił kroki, a winni 
pociagnięci zostali do surowej odpowiedzialności. 3) Co zamyśla rząd uczy- 
nić. aby na przyszłość zapobiedz ewentualnemu wydarzeniu się podobnych 
wypadków. Interpelacyę tę podpisali: Stan. Tarnowski, Zoll, Szeptycki, 
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Lubomirski, Madeyski, Walterskirchen, Gorayski, Bouquoy, Dzieduszycki, 
Berger, Romberg, Lammasch, Korezian, Sanguszko, Achłeuthner, Metternich, 
Hauswirth, Lobkowitz, Schoenborn, Biliński, Hlawka, Andrzej Potocki, Stan. 
Badeni. — Jest to pierwszy wypadek, jaki pamiętamy, że w Izbie panów 
wniesiono interpelacyę. Swoją drogą nasi posłowie: ks. Szponder, dr. Da- 
pielak i Zabuda tydzień przedtem wnieśli w tej sprawie interpełacyę w Izbie 
poselskiej, Zobaczymy, co też rząd zrobi z tymi, co żydom pozwolili na- 
padać na klasztory katolickie. Mamy tutaj przedewszystkiem na myśli sta- 
rostę z Białej, Kurykowskiego. Powiadają, że on tutaj najwięcej zawinił. 
* k * 

Słowo Polskie, wychodzące we Lwowie, tak pisze o tej interpelacyi: 
„W Izbie panów cud formalny. Całe grono, bardzo konserwatywnych pa- | 
nów polskich, wniosło tam interpelacyę i to inierpelacyę przeciw postę- 
powaniu władz w Galicyi. Podpisali ją wszyscy w Wiedniu obecni 
senatorowie od B do Z. Interpelacya była rodzajem oskarżenia rządu tutej- 
szego i jego organów — z powodu wypadku z Aratenówną — a użalała się 
na to, że odbyto rewizyę w żeńskim klasztorze. Kto odbył tę rewizyę? czy 
może obcy jaki pozakrajowy urzędnik? Nie — rewizyę odbył urzędnik 
krajowy, polski. Otóż teraz nasuwa się pytanie: Jeżeli inni posłowie 
podniosą w interpelacyi fakt, który im się nadużyciem władz galicyjskich 
wydaje — w takim razie gwałt powstaje i krzyk po polskich dziennikach. 
Mówi się: Wszak namiestnik Polak, prezydent sądu Polak — wszak urzę: 
dnik, któremu zarzuca się nadużycie, Polak także. Więc podnoszenie za- 
rzutów w interpelacyi w Wiedniu, znaczy kompromitowauie naszych, 
krajowych, polskich władz wobec Wiednia. Tak jest — póki interpe- 
łacyę wnoszą posłowie demokratyczni. Ale jeżeli je wnoszą konserwatywni 
senatorowie — to jest zupełnie uprawnione — to nie jest kommpromitowanie 
naszych — nie jest pranie bielizny domowej po za domem — to jest zu- 
pełnie w porządku. Byłoby w porządku — gdyby była jedna miarka, 
równa dla wszystkich!* | 


Wybory do Sejmu. Dnia 8. marca odbył się uzupełniający wybór do Sejmu 
lwowskiego w powiecie Bocheńskim, z kuryi włościańskiej. Wybrany został po- 
słem do Sejmu ks. Stanisław Stojałowski. Głosowało wyborców 219. Ks. Sto- 
jałowski otrzymał głosów 155, kandydat rządowy Mais 68, dr. Fr. Bavwdel 
głos 1. — Z pazurów stańczykowskich wydarł lud pow. Bocheńskiego znowu | 
jeden mandat sejmowy. — W tym samym dniu odbywał się wybór posła do 
Sejmu z miasta Lwowa. Wybrano tam ministra Piętaka. Wałkoniom lwow- 
skim podobał się okrutnie złoty kołnierz ministeryalny i wybrali sobie złoty 
kołnierz. Zamiast posła będą mieli w Sejmie świecący, jasny, złoty kołnierz. 

Rada Państwa ma być zamkniętą dnia 20. marca. Następnie będzie zwo- 
łany Sejm, a w maju znowu ma być zwołaną Rada Państwa. 

Nędza galicyjska dotarła nawet do hrabiów. Jak donosi krakowski Na- 
przód, hr. Mycielski w Dojazdowie nie wypłacił dotąd biednym chłopom za ro- 
boty rolne podczas żniwa! Kasyer tego hrabiego zwodzi ustawicznie ludzi pod 
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pozorem, że hrabia popadł w długi i nie ma obecnie czem wypłacać! Niektórzy 
z tych biedaków przymierają wskutek przednowku formalnie z głodu, podczas 
gdy hrabia winien im po 70 koron. Niedawno chciano nawet poturbować „ka- 
syera,* ponieważ nie chciał wypłacić należytości. Biedny hrabia! 

Co słychać z mytem? Z początkiem r. 1900 miały być zniesione myta. 
państwowe. Jakby na urągowisko dla uchwał Rady daństwa i Izby panów, do- 
tychczas jeszcze musimy znosić owe tradycyjne drągi, które nam wytykają nasze: 
zacofanie. Już nawet niektóre rady powiatowe uchwaliły poznosić myta na dro- 
gach powiatowych, a rząd dotąd ociąga się z przedłożeniem ustawy do sankcyi. 

Niebezpieczne węgle. Od kilku tygodni lokomotywy pociągów towaro- 
wych na kolei koszycko - bogumińskiej używają węgla brunatnego z Węgier. 
Węgiel ten, paląc się, wytwarza ogromne iskry, które bardzo długo płoną, 
a wiatr zanosi je często dosyć daleko. Zabudowaniom, stojącym wzdłuż toru 
kolejowego, grozi bezustannie niebezpieczeństwo pożaru. W przeszłym tygodniu 
niedaleko Popradu iskry z komina lokomotywy poniósł wiatr na dach zabudo- 
wania, skutkiem czego powstał pożar, który zniszczył kilka zagród włościańskich. 
W ten sam sposób stały się pastwą płomieni dwa domy w Bystrzycy pod Ja- 
błonkowem. W nocy na 28. lutego w Rychwałdzie zgorzał dom mieszkalny 
z zabudowaniami gospodarczemi, a w dwie godziny później spłonęło całe gospo- 
darstwo Jana Iwanka w Porębie. Dnia 1. b. m. w południe ogarnął ogień dom 
mieszkalny Maryi Mówaldowej w Orłowie. We wszystkich tych wypadkach przy- 
czyną pożaru były iskry z lokomotyw. Oczywiście zarząd kolei koszycko - bogu- 
mińskiej musi wynagrodzić szkody. 

Nowa zima. Ze wszystkich krajów Europy donoszą o strasznych zamie- 
ciach śnieżnych. Falb tryumfuje, bo on to zapowiadał burze śniegowe na począ- 
tek marca. W Alpach szwajcarskich i dalmatyńskich, Karpatach i Apeninach sza- 
leją zawieje śnieżne. Wiedeń, Tryest, Wenecya i całe Włochy północne zasypane 
śniegiem. Ostre zapanowały mrozy i wielkie spadły śniegi także w Galicyi i na 
Bukowinie. Telegraumy z całego świata donoszą o licznych przerwach w komu- 
nikacyi. Pociągi grzęzną w zaspach śnieżnych. 

Samobójstwo. W Saleburgu odebrał sobie życie kapitan Ondraczek z obawy 
przed karą, jaka go miała spotkać za to, że się znęcał nad żołnierzami. Skargę 
przeciw kapitanowi wnieśli posłowie w Radzie państwa. Ondraczek jednak sam. 
się ukarał, odbierając sobie życie. 

Oburzające morderstwo. Dnia 4. marca o godz. 8. po obiedzie znale- 
ziono na drodze, wiodącej z miasteczka Sallingstadt do Limbach, nauczycielkę 
Joannę Sternin z poderżniętą szyją. Nieszczęśliwa żyła jeszcze potem 2 godz., 
jednak do przytomności już nie przyszła. Mordercy zabrali jej złoty zegarek 
damski. Podejrzenie padło na dwóch młodych parobczaków, z których jednego: 
zaaresztowano, drugi gdzies umknął. 

Pomysłowy złodziej. Młody chłopak, Stefan Szabo, którego twarz i cała 
jego postać miała wygląd zupełnie kobiecy, postanowił z tego w oryginalny 8po- 
sób skorzystać, Ubierał się w suknie damskie i odbywał podróż koleją pomię- 
dzy miejscowościami Gyórek i Miskolcz na Węgrzech. W wagonie robił z pa- 
nami znajomość, a ci myśląc, że mają przed sobą rzeczywiście pannę, do tego 
piękną a trochę lekkomyślną, obdarzali Stefana Szabo serdecznemi uściskami, 
wśród których wyciągał tym paniczom zegarki i pugilaresy. Niestety interes tem 
świetny niedługo trwał, gdyż policya wkrótce wykryła te sztuczki i pomysło- 
wego złodzieja wsadziła do „ciupy,* gdzie ubrany w eleganckich sukniach dam- 
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skich, z modnym kapelusikiem na kręconej głowie, rozmyśla nad zmiennością 
losu. Do czego się to ludzie biorą, aby tylko żyć lekko, dobrze a bez pracy. 
52 lat z kulą w nodze. Stróż, Ludwik Albrecht, 74 lat liczący, czuł ed 
kilku miesięcy ból w prawej nodze, jednak niewiele na to zważał, gdyż sądził, 
że to reumatyzm. Ale kiedy na miejscu bolesnem zaczęła mu się narośl formo- 
wać, poszedł do szpitala, gdzie lekarze przy pomocy promieni Roentgena, ku 
wielkiemu zdumieniu, odkryli, że w nodze znajduje się kula. Kulę wydobyto, 
a Albrecht powiedział, że w r. 1848. i 49. walezył pod Radeckim we Wło- 
szech, gdzie otrzymał ranę w udo prawej nogi. Poszedł do szpitala i wkrótce 
się rana zagoiła, a on uda? się znów na pole walki i żadnego bólu nie czuł, 
Dopiero teraz po 52. latach, kiedy ból w nodze zaczął mu dokuczać, wpadł na 
domysł, -czy też to nie będzie kula, której mu wówczas nie wyjęto. Domysł się 
sprawdził. Kula; którą mu w tych dniach wydobyli lekarze, odbyła spacer 
z uda do samej pięty. 
Bezpłatne elementarze wysłała Redakcya Obrony Ludu Winiarskiemu 
Ludwikowi, Kasprzykowi Stanisławowi, Winiarskiemi Janowi — razem 3 egzem. 
Datki na bezpłatne elementarze. Nauczycielka A. N. nadesłała 1 kor. 
20 hal. jako składkę, urządzoną między znajomymi. Bóg zapłać! 
Prenumeratorów naszych upraszamy, aby w wolnych chwilach — o ile 
mogą — uczyli czytania swych domowników, krewnych, znajomych, go z łatwo- 


ścią przychodzi przy pomocy naszego elementarza. Redakcya robi dla was, co 


może, zróbcie i wy co dla drugieh. Gdy tak postapicie, to powiedzą o was, że 
jesteście dobrymi i rozumnymi obywatelami, że pojmujecie należycie, iż dobro 
ludu na oświacie polega. — Ubogim wysyłamy elementarze za darmo. Zamo- 
żniejsi zaś otrzymają tę książkę, jeżeli nadeszlą 33 ct. Zachęcajeie dru- 
gich do nauki czytania, bo to jedna z najpilniejszych spraw! 

Pokrzywdzeni. Z końcem lutego we wsi Łęgi pod Krakowem rozdawał 
wójt Tomasz Misiak zapomogi pomiędzy powodzian. Rozdał swym krewnym 
i przyjaciołom, a najbardziej potrzebującym, jak Szczepan Mazur i Franciszek 
Wójcik, komornikom, a dzierżawcom gruntu, którym tak samo wszystko znisz- 
czyła powódź, nic nie dał. 

Starostwo w Brzesku wtrąciło — jak nam donoszą — do aresztu na 
8 dni niejaką Kunegundę Koronę i nikt nie wie za eo. Powiadają, że w tej 
sprawie umaczał ręce ajent Merak w Gmojniku. Możeby władza dała wyjaśnie- 
nie, a pokrzywdzeni niech wniosą zażalenie do pana Namiestnika. 

Muzeum przemysłowe wiedeńskie zwiedził cesarz w styczniu, aby zoba- 
czyć przedmioty przeznaczoue na wystawę w Paryżu. Wystawa ta otwartą bę- 
dzie w maju b. r. Podczas zwiedzania zainteresował się cesarz wystawionemi 
w Muzeum maszynami do szycia Singera, którego filia znajduje się też w Kra- 
kowie przy ulicy Szpitalnej. Rzeczona firma wystawiła / swoich najnowszych 
maszyn specyalnych, poruszanych Singerowskim motorem elektrycznym. Obecny 
przy otwarciu wystawy zastępca firmy Singera dawał objaśnienia co do wielo- 
stronnego użytku maszyn tejże firmy w przemyśle wielkim i drobnym, jak ró- 
wnież zastosowania tychże dla potrzeb wojskowych, oraz wyjaśniał użycie i dzia- 
łalność singerowskich motorów w przemyśle fabrycznym. 

Podziękowanie. Dziękuję wam serdecznie za poruszenie sprawy, jak to 
tutaj na wschodzie kraju Rusini pracują, aby nas Polaków wynarodowić. Wsku- 
tek waszego pisma, Macierz Polska we Lwowie przysłała nam nieco książek 
polskich, co niejednego z nas zdziwiło, iż są jeszcze Polacy, którzy pamiętają 
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0 nas. Za to Bóg zapłać stokrotnie. Bóg da, że wasza praca nie padnie na su- 
chą rolę. Piotr Barylski ze Stryjówki pod Zbarażem, 

Ślub arcyks. Franciszka Ferdynanda. Ślnb domniemanego następcy tronu 
Austro - Węgier, najstarszego bratanka cesarskiego, arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda d'Este, z hrabianką Zofią Chotkówną, odbył się już, jak zapewniają, 
w dniu 6. lutego w Bruck-an-der Mur. llrabianka Zofia Chotkówna przybyła 
w dniu 5. lutego do tego styryjskiego miasteczka i oczekiwała tam arcyksięcia, 
który przybył do Bruck wiedeńskim pociągiem osobowym o godz. ll. przed 
południem. Arcyksiążę miał na sobie ubranie cywilne. Razem z arcyksięciem przy- 
= jechali z Wiednia dwaj krewni hrabianki, którzy mieli być świadkami ślubu. 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand prosto z dworca kolejowego pojechał do kla- 
sztoru, gdzie gwardyan wszystko już do ślubu przygotował. Oprócz narzeczonych, 
kapłana i obu świadków, nie było w kościele nikogo. Po dokonanym obrzędzie 
zaślubin, arcyksiążę jeszcze tego samego popołudnia odjechał z powrotem do 
Wiednia i wieczorem wziął udział w balu dworskim. Zdaje się, że na balu naj- 
bliższe nawet otoczenie areyksięcia nie przeczuwało, że ślub jest już faktem do- 
konanym. Cesarz do ostatniej chwili stanowczo sprzeciwiał się związkowi arcy- 
księcia. Macocha arcyksięcia, arcyksiężna Marya Teresa, również daremnie sta- 
rała się odwieść pasierba od tego kroku. Arcyksiążę okazał jednak nieugiętość 
swoich postanowień. 

Stary Sącz. Przeciwko przeprowadzonym jeszcze w marcu 1898 r. wybo- 
rom do tutejszej Rudy gminnej wnieśli Floryan Obmiński, notaryusz, i towarzy- 
sze protest. Trybunał administracyjny, rozpatrując sprawę we wrześnin prze- 
szłego roku, wydał wyrok, mocą którego uznał, że wybory, dokonane na pod- 
stawie nielegalnych rozporządzeń nowo -sądeckiego starostwa, są nieważne 
i namiestniectwo poleciło obecnie przeprowadzenie nowych wyborów. 

Ofiara pijaństwa. Przed kilkunastu dniami padł ofiarą pijaństwa Franci- 
szek Kopyto, wyrobnik z Krzyszkowie przy Wieliczce. Wracając w stanie nie- 
trzeźwym z Boryczy, wioski sąsiedniej, wpadł do rowu, wodą zapełnionego i tu 
życie zakończył, PoBtaWIAE żonę i troje dzieci. Tak marnie bez Boga giną 
pijacy. 

25 igieł Dat jakiś samobójca w Lipsku. Już przedtem w Berlinie 
strzelał do siebie z rewolweru, został jednak wyleczony, a, jak zapewniają leka- 
rze lipscy, i teraz nie uda mu się przejechać na tamten świat. 

Dwa samobójstwa. W Przemyślu zastrzelił się dr. Sędzielowski, ten, 
który w Sędziszowie sprzeniewierzył 300.000 koron na szkodę biednych ludzi. — 
W Krakowie w gmachu sądu karnego zastrzelił się dr. Jakób Dziewoński, 
adwokat z Wielieżki; były marszałek pow. Wieliekiego. Ś. p. Dziewoński był 
człowiekiem porządnym, lecz nieszczęśliwym. Lichwa żydowska, pijawki żydow- 
skie popchnęły go do samobójstwa. Kto raz da się opętać żydowskim lichwia- 
rzom, ten zwykle kończy albo jako żebrak, albo samobójca. Š. p. Dziewoński 
z ludu wyszedł i dla ludu pracował, dla człowieka nieszczęśliwego należy mieć 
współczucie. Ciekawa rzecz, czy ci, co $. p. Dziewońskiego popchnęli do samo- 
bójstwa — czy ci będą obecnie mogli spać spokojnie, czy nie będzie im ciągle 
stawał przed oczyma ten człowiek nieszczęśliwy, którego nie łajdactwa, nie karty 
ani szampan ani dziewki wtrąciły w nieszczęście. — Dziewoński z Kasy Sokoła 
wielickiego wziął 4000 złr. Powiadają, że Dziewoński te 4000 złr. złożył sę- 
dziemu w Krakowie do rąk, ale sędzia Kuliński mimo tego postanowił Dziewoń- 
skiego zamknąć. Wówczas De oE zastrzelił się. 


Zapadła się w ziemię. Niezwykła katastrofa zdarzyła się w tych dniach | 
w ogrodzie pani Petitmaison, która wraz z córką stała w progu domu; chcąc | 
zdać sobie sprawę z tego, co się stało, postąpiła kilka kroków naprzód, lecz 
ziemia usunęła się z pod jej stóp i pani Petitmaison wpadła w przepaść, głę- 
boką na jakie 50 metrów. O uratowaniu nieszczęśliwej, mowy być nie mogło, | 
gdyż ziemia co chwila usuwała się coraz bardziej. Podobny wypadek zdarzył się | 
w tej samej miejscowości przed laty kilku na jednej z ulic, a wówczas runął 
w przepaść cały dom, na szczęście nie zamieszkany. Katastrofy te wynikają | 
stąd, iż w okolicy istniały niegdyś kopalnie węgla, które od dziesiątek lat prze- 
stano już eksploatować jako wyczerpane; utworzyła się zatem pod powierzchnią | 
ziemi próżnia, tak, że grunt się zapada. i 

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 13. marca. Płacono za 100 kilogramów 
netto : Pszenica od 14*— do 16:60 ; — Żyto od 12:20 do 13*— ; — Jęczmień od 10:80 
do 13:40; — Owies z opłatą akcyzową od 11:60 do 12:80; — Groch od 17:— 
do 24:—; — Tatarka od 14:— do 17:—; — Fasola od 14*— do 21-—; — Siano 
od —— do 6'40; — Słoma od — — do 3:40; — Koniczyna na paszę od —— | 
do 6:80; — Ziemniaki za hektolitr od 4:80 do 5:20; — Jaja za kopę od 2:50 de | 
8'—; — Masło za garniec od 8— do 8:80. Wszystko liczone w koronach. | 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Strażnikom blokowym na kolei państwowej odpowiadamy na ich zażale- | 
nia, że znamy dokładnie wasze położenie i ciężką odpowiedzialną pracę. Nieje- | 
dnemu z was krzywda się dzieje, wiemy, że za lada bagatelę zaraz dostajecie | 
kary, wiemy także, jak się ma sprawa z awansami — i to wszystko poruszymy 
w Radzie państwa. Czekamy tylko, aby zapanował spokój i rozpoczęła się praca. 
Dotąd 3 lata upłynęły na samej kłótni i walce. (o się tyczy prenumeraty, to | 
każdy strażnik powinien mieć nasze pismo — to jedyne z naszej strony żądanie. | 

Fr. Hull i Motyka. Wszyscy ludzie dobrej woli, wszyscy, którzy jeszcze | 
nie zatracili poczucia sprawiedliwości — wszyscy posłowie uczeiwsi, stoją po stro- | 
nie waszej, po stronie robotników, walczących o chleb i prawo do życia i bytn. | 
Panowie węglowi dość już napili się waszej krwi i waszego potu. Obowiązkiem | 
posłów stać przy was, bronić waszych słusznych praw. Trzymajcie się dzielnie | 
dalej, chwila waszego zwycięstwa już bliska. Szezęść Boże! 

P. ©. w Krakowie. To prawda, że nasza ziemia w Galicyi dałaby dwa 
razy tyle dochodu, gdyby należycie ją uprawiano. 

P. Ochała. Bóg świadkiem, że my chcemy jedności i zgody wszystkich 
posłów. My chętnie podamy rękę do jedności, bo tego wymaga dobro ludu. 
Piszcie jeszcze do innych posłów w tej sprawie. 

P. Orzelski. Tym żydowskim fagasom i parobkom powiedz pan, że my na nich 
plujemy, a za łajdactwa powinni się dostać do kryminału. 

P. Richter. Trzeba mu powiedzieć, że jeżeli tego nie zaniecha, to zrobimy ` 
doniesienie do dyrekcji. 
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